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£3 tys. mieszkańców W&99
żąda zwiększenia wozów tramwajowych

Ludność cierpi z braku lokomocji 
Listy przyjaciół A B C

Od jednego z przyjaciół nas 
szych 0tr*ynii!jemy następujący 
list.

‘Tanuwna Redakcjo.'
W imieniu udręczonych bO.060 

mieszkańców Woli zwracam s;-; 
do Szan. Redakcji z następującą 
prośba:

Linja tramwajowa NT 23, jc= 
dyny łączni); Woli z centrum, jest 
codziennie do godziny 9 rano tak 
bardzo przeładowana, że o nors 
rralnem wejściu do tramwaju 
niema mowy.

Ludzie śpiesząc do pracy, n a js  
częściej opóźniają się, płacąc w 
miejscu swej pracy surowe kary 
za opóźnienie i urabiając sobie z 
winy dyrekcji Tramwajów jak-- 
najgorszą opinję u pracodawców.

Również nisłychany scisk pa* 
nu je zawsze w sobotę od godz 
2 popoł. do 8 wieczorem, gdyż 
właśnie w tych godzinach Wola 
udaje się na „Kercelak" po wszel* 
kie zakupy Łatwo sobie wyobra* 
zić. co się. dzieje w wagonach 
tramu, ajowsch. jeżeli krąży ich 
ilość śmiesznie znikoma, tvmcza* 
sem na przystankach oczekują 
dosłownie setki ludzi — kobiet z 
dziećmi, starców, robotnikow 
spracowanych i Ł p.

Błagamy Szan. Redakcję ABC 
o interwencję w Dyrekcji Tiam* 
wajowe’ Zwiększyć ilość wago* 
nów w dni powszednie do godz. 
9 rano i między 2 ppoł a 6 wiecz. 
W  soboty wyznaczać dodatkowo 
po parę wagonów, ażeby wresz* 
cic skończyła się gehenna miesz* 
kańców lekceważonej Woli.

Pozatem w dni świąteczne 
tramwaje krążą w odstępach 15 
do 20=minutowych, narażając lu* 
dzi na marznięcie.

To musi się zmienić.
P dyr. Kiihna prosimy, ażeby 

osobiście się przekonał we 
wzmiankowanych godzinach, ja* 
ka to jest rozkosz podróżowania 
tinja 23.

Z pou ażaniem 
Grzegorz Cieplińską.

List ten jest bezpośrednim od* 
dźwiękiem na nasz artykuł pod 
tytułem „Za lat 8 tylko pod zie*
ima .

Możemy zapewnić mieszkań* 
eów Woli, że uczynimy uszyst* 
ko, co leż, w naszej mocy, aby 
ulżyć ich ciężkiemu losowi.

C nadużycia 
w  marynarce w dennej

Wrażenia z 3-go dnia lozpraw
W wyjaśnieniach, składa­

nych przez oskarżonego kom. 
Bartoszewicza, najczęściej po­
wtarzają się dwa momenty: po­
woływanie się na nieświado­
mość, bądź zwalane winy na 
kogoś nnego, czasem na osobę 
bezi aiienną, gdy oskarżony 
stwierdza tylko, że dana czyn­
ność wykraczała poza zakres 
lega kompetencji, nie może je­
dnak wskazać właściwego spra 
wcy.

Jeśli chodzi o drugą gru­
pę argumentów, Bartoszewicz 
wskazuje najczęściej na adm. 
Porębskiego i gen. Bobrow­
skiego, jako na właściwych wi­
nowajców. Utrudnieniem dla 
sądu jest okoliczność, że spra­
wy tych właśnie generałów zo­
stały wyłączone z kompletu 
spraw o nadużycia w marynar­
ce i będą rozpatrywane od­
dzielnie.

Przy argumentach pierwsze­
go rodzaju występuje w całej 
pełni naiwność oskarżonego. 
Chodzi np. o bezpodstawne o- 
późnien:e terminu wykonania 
umowy przez firmę Marszalk, 
na co Bartosze «vicz dał swoją 
aprobatę. Oskarżony tłomaczy 
się, źe w umowie przecież nie 
było powiedziane, że nie moż­
na opóźnić terminu jej wykona­
nia.

Innym razem chodzi o to dla­
czego do umowy nie dołączono 
rysunków i instrukcji. Oskarżo­
ny tłomaczy się, że nic jest in­
żynierem, a jako oficer linjowy 
rie miał ohowiązku znać się na 
fabrykacji broni. Zapytany dla­
czego mimo to zawierał umo­

wy o wielkie dostawy Barto­
szewicz odpowiada, że się temi 
rzeczami interesował, zresztą 
chciał dopomóc Bobrowskiemu.

Kieayindziej mowa znowu o 
świadomie fałszywem przed­
stawieniu przez oskarżonego 
pewnych faktów, a mianowi­
cie akt oskarżenia zarzuca 
Bartoszewiczowi, że polecił 
por. Stankiewiczowi podpisanie 
protokółu komisji, w której ten 
nie brał udziału. Bartoszewicz 
broni się, że według iego przy­
puszczenia Stankiewicz poprze­
dnio oglądał kontrolowane i 
przegrzane ob:ekty, zresztą w 
Rosji były takie zwyczaje, że 
wpi-ywało sie nawet nieobec­
nych. W ogóle Bartoszewicz 
chce przekonać sad, że poza 
wiadomościami, które mu są 
nmzbcdne, jako oficerowi ma­
rynarki nie miał obowiązku nic 
więcej wiedzieć.

Tegoroczne algi teatralne
d la  o flcs rów

Poczynając od dnia 13 b m. 
oficerowie garnizonu warszaw­
skiego mają możność korzysta­
nia z ulgowych biletów na 
miejsca parterowe do wszyst­
kich teatrów miejskich.

Uzyskane ulgi wynoszą 70 
proc.

Bilety ulgowe icdnak można 
uzyskać tylko za pośredni­
ctwem oficera oświatowego 
Komendy Miasta. Jest ich po 5 
do każdego teatru, czyli 15 o- 
ficer„w  każdego dnia może ko­
rzystać z biletów.

i  ras mmii! sii! iss fraiij?
Z&wód wjrszcwien i warszawianek w  cyfrach
Dokąd spieszą te tłumy cis­

nące się rano w tramwajach i 
na ulicach Warszawy? Oczywi­
ście —  do pracy.

Codziennie olbrzymia masa 
ludzka, składająca się z przesz­
ło 300.000 osób, goni za kawał­
kiem powszedniego chleba.

Rożnie zarobkuje ludność 
stolicy. Jeśli chodzi o robotni­
ków, naprzykład, to naiwięcej 
zatrudnia ich przemysł, bo o- 
koło 30.000 osób, w tem sam 
przemysł odzieżowy —  prze­
szło 25.000, metalowy —  ponad 
10.000.

Pracowników umysłowych 
natomiast najwięcej zatrudnia 
służba publiczna, wolne zawo­
dy . praca pomocnicza przy 
nich. Jest przeszło 27.00U osób.

Potem najwięcej naszej inte­
ligencji ulokowało się w han­
dlu i ubezpieczeniach, bo po­
nad 15.000 osób, w tem przesz­
ło 10,000 mężczyzn, i 5.000 ko­
biet.

Z kolei dopiero następuje 
przemysł: —  pracuje w nim
przeszło 9.000 inteligentów, z 
czego mężczyźni stanowią 
przytłaczającą większość, bo 
przeszło 7.000 osób.

Dalej komunikacja i trans­
port zatrudniają około 9.000 
pracowników umysłowych; ar- 
mja, marynaika, lotnictwo woj­
skowe ponad 5 000 osób.

Jest jedna dziedzina pracy, 
w której kobiety stanowią o-

gromną większość: — jest to
służba domowa. Dane statysty­
czne wykazują tu ponad 1.000 
mężczyzn i przeszło 34.000 ko­
biet. ^

Naogół wszystkie dziedziny 
pracy w Warszawie wykazują 
'znaczną przewagę robotnikow 
nad pracownikami: —  pierw­
szych można naliczyć do 200 
tys. osób, drugich przeszło 60 
tysięcy.

W grupie pracowmków za­
trudnionych jest przeszło 43 
tysiące mężczyzn . 25.000 ko­
biet ; w grupie robotników oko­
ło 120.000 mężczyzn i 73.000 
kobiet.

Najmniej z pracowników u- 
mysłowych zatrudnionych jest 
przy oddawaniu posług osobi­
stych; statystyka wykazała 
ich... aż 11 osób, najmniej z ro­
botników na terenie Warsza­
wy zatrudnionych est (co iest 
zrozumiałe) w leśnictwie, bo o- 
koło 15 osób,

Ciekawe są inne rubryki, 
odzwierciadlającc stan zatiud- 
nienia w Warszawie.

Naprzykład dziedzina nauki, 
literatury i sztuki zatrudn:a 
1.161 osób, w tem około 1.U00 
chrześcijan, przeszło 150 ży­
dów, z czego około 8t)0 samo­
dzielnych, przeszło 250 praco­
wników i resztę robotników.

Teatr, muzyka, widowiska i 
sport dają zajęcie przeszło 
1.590 pracownikom i około 6 
tys. robotnikom.

Stypendyści w ciskow i 
lekarze w eterynarji

Studenci studium weteryna- 
ryjnego przi Uniweisytecie 
Warszawskim, bądź Akademji 
Weterynaryjnej we Lwowie —  
mogą ubiegać się o slypendja 
wojskowe, których w r. b, przy­
znano dziesięć.

Warunek uzyskania sty- 
pendjum stanowi ukończenie 
jednego roku studjów i złoże­
nie obowiązujących egzaminów 
eona,mniej z wynikiem do­
brym.

Stypendjum wynosi około 180 
zł. miesięcznie i może być 
przyznane najwyżej na 2 i pół 
roku.

Wzamian każdy stypendys i  
musi się zobowiązać do odsłu­
żenia w wojsku za każdy rok 
stypendjów —  2 i pół lata,

Służba wciskowa stypendy­
sty zaczyna się bezzwłocznie 
po uzyskaniu dyplomu, przy- 
czem pierwsze 6 miesięcy sty­
pendysta spędza w szkole pod­
chorążych rezerwy, następnie 3 
miesiące na praktyce w szpi­
talu końskim, 3 miesiące w je­
dnym z pułków kawalerji, po- 
czem uzyskuje stopień podpo­
rucznika rezerwy w służbie 
czynnej.

NA TLE Ż Y C I A
W tygodniu lotniczym

WŁODZIMIERZ PERZYŃSKI

Lotnictwo jest cudownem 
dzieckiem genjuszu ludzkiego. 
Tęskniono za niem od szeregu 
w ’eków jak za wielu mnemi rze­
czami, ale to marzenie się speł- 
nuo, co się rzadziej w życiu zda­
rza. I to spełniło się w sposób, 
który prześcignął napewno naj­
śmielsze wzloty wyobraźni Mo­
że z drugiej swojej podróży do 
Tokjo kapitan Orliński wróci 
iuż, nie przez Syberje. tylko 
przez Amerykę i Atlantyk i po­
żegnawszy Warszawkę nad W o­
łominem, powita ją w Pruszko­
wie, Roi samolotów zacznie krą­
żyć dookoła ziemi i to może da 
powód uczonym astronomom na 
Marsie do sensacyinegc odkry­
cia, że od planety naszej oder­
wał się jeden pierścień i rozbd 
na drobny pył, który wiruje do­
okoła niej w atmosferze.

Ponieważ opchodzimy tydzień 
lotniczy, więc pora jest najod­
powiedniejsza do medytacji nad 
tym największym cudem świata. 
Jaki wpływ wywrze on na nasze 
życie? Utarło 'ię  banalne przy­
puszczenie. że rozwój lotnictwa 
może z czasem zupełnie unie­
możliwić wojnę Ma to nawet 
pewne pozory prawdopodobień­
stwa. Wyobraźmy sobie, że każ­
de z państw pesiada odpowied­
nią arinję lotniczą, która w cią­
gu k;lku godzin za pomocą bomb 
gazowych może zmienić inne 
państwo w rodzaj pustyni 
przypominającej księżyc, przy­
najmniej według tego, co o nim 
opowiadają Któżby tię w ta­
kich warunkach na wojnę odwa­
żył?

Ale wyobraźmy sobie teraz 
drugą, gorszą ewentualność. To

znaczy, ludzkość zmuszoną żyć 
w świadomości, że wojna jest 
niemożliwa. Przypuszczam, że 
efekt takiego stanu psychologi­
cznego byłby stokroć gorszy, niż 
najstraszniejsze narzędzia zni­
szczenia. Mieszkańcy różnych 
części Pan-Europy zaczęliby w 
końcu popełniać z rozpaczy sa­
mobójstwa. 1 to prawdopodob­
nie nie uproszczone jak dz:ś, ale 
wyrafinowane i posunięte do 
najdzikszego sadyzmu. W ten 
sposób wyładowywałaby się roz­
pacz wojowniczej bezsilności.

Fikcją jest więc przypuszcze­
nie, że rozwój lotnictwa może 
przeszkodzić wojńom. Ludzie 
zaczną się raczej chować pod 
ziemię. I zdobywanie powietrza 
pociągnie prawdopodobnie za 
sobą intensywniejszą walkę o 
zdobywanie wnętrza ziemi. Kil­
ka dni temu czytałem w pis­
mach, że Hiszpanie mają zamiar 
wybudować tunel podmorski do 
Marokka. Za kilkanaście lat wi­
zja niemieckiego powiesciopisa- 
rza Kellermana o tunelu łączą­
cym Europę z Ameryką, może

się wydawać czemś tak naiw- 
nem, iak dziś historyjki Julju- 
sza Verne a o łodziach podwod­
nych, lub podróży naokoło świa­
ta w ośmdziesięciu dniach. Gdy 
w:ęc budowanie miast stanie się 
przedsiębiorstwem zbyt ryzy- 
kownem ze względu na groźbę 
aeroplanów z gazowemi bomba­
mi, ludzie zaczną przenosić mia­
sta pod ziemię Nawiasem mó­
wiąc, powinno się to wziąć pod 
uwagę przy projektach ożywie­
nia naszego ruchu budowlane­
go, który idzie w takiem tempie, 
że gdy nareszcie wszystkie pięk­
nie pomyślane budowle staną, 
mogą się już okazać anachroniz­
mem.

Przyszłość świata dzięki za­
dziwiającemu rozwo;owi lotnic­
twa będzie się więc prawdopo­
dobnie przedstawiała tak: Ludz- 

i kość zacznie żyć nad ziemią, al­
bo pod ziemią i człowiek stanie 
się •'tworzeni&m powietrzno-pod- 
ziemnem. Albo będzie szybował 
jak orzeł w obłokach, albo rył 
się jak kret pod ziemią.

Przypuszczam, żę ziemia nU

zmartwi się zbytnio z tego powo­
du. Przypomną jej się młodzień­
cze lata Nabierze *11 i odżyje. 
Lotnictwo stanie się dla niej do­
ktorem Woronowem. I odmło­
dzona, pachnąca, pokryta cud- 
nemi lasami, bujnem kwieciem, 
pnączami będzie błogosławiła 
tych ludzi-ptaków, którzy, unie­
możliwiając wojny na jej po­
wierzchni, oczyszczą ją z pa 
skudnego mrowia pasożytując 
cych na niej kleszczów. Wszyst­
ko to będzie się roiło w środku 
ziemi, żywiąc się chenucznemi 
preparatami, czerpiąc siłę ze 
sztucznych słońc i raz poraź wy­
latując po prawdziwe światło w 
obłoki.

Jakżeż piękną i miłą stania 
się wówczas ta zienia! I pomy­
śleć. że nie będzie to zasługą 
eslctów marzących o przywró­
ceniu uziewiczośc pcizażu, tyl­
ko fabrykantów coraz bardziej 
trujących gazów i coraz potęż­
niejszych motorów.


